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LUDW IK VAN BEETHOYEN (1770—1827)

U wertura „Egmont” op. 84

Gdy w roku 1809 otrzym ał B eethover zlecenie napisania 
m uzyki do tragedii Goethego Egm ont z radością przystąpił 
do realizacji powierzonego sobie zadania. Nie tylko bowiem 
był wielbicielem  ta len tu  w ielkiego poety niemieckiego, lecz 
także treść tragedii znalazła w  nim  żywy oddźwięk. Postać 
Egmonta, nam iestn ika F landrii, k tóry  za udział w pow sta
niu przeciw  hiszpańskim  ciemiężcom N iderlandów  został 
uwięziony i stracony (1568), m usiała budzić podziw i gorącą 
sym patię tw órcy Eroiki i Coriolana, piewcy bohaterstw a, 
patrio ty  i en tuzjasty  wolnościowych haseł rew olucji f ra n 
cuskiej. Beethoven przeżył głęboko d ram at Goethego, cze
mu dał w yraz pisząc w liście do Goethego: „Usłyszy Pan 
moją muzykę do Egmonta. C zytając to dzieło przeżywałem  
i przem yślałem  je tak  samo głęboko i serdecznie jak  Pan 
i sta ra łem  się oddać je w  muzyce. P ragnąłbym  bardzo 
usłyszeć sąd P ana o niej. N aw et nagana z ust Pańskich 
będzie cenna dla mnie i dla mojej sz tuk i; p rzy jm uję ją 
z rów ną wdzięcznością jak  najw yższą pochw ałę.”

Jak ie  było zdanie o muzyce do Egmonta, tego nie wiemy. 
Oceniając ją  dzisiaj możemy natom iast stw ierdzić, że 
w  ukończonej w  m aju  1810 party tu rze  najcenniejszym i p a r 
tiam i są Pieśni Klarci, w zruszające Larghetto  do sceny 
śm ierci K larci żądana specjaln ie przez Goethego Sym fonia  
zw ycięstw a, zam ykająca całość. U tw ory te w ykonywane są 
jednak  bardzo rzadko w raz z pozostałymi „num eram i” jako 
ilustracja  m uzyczna przy inscenizacji tragedii Goethego. 
Zawsze żywa natom iast jest św ietna uw ertu ra , praw dziwy 
już poem at symfoniczny, w  którym  od ciężkich, złowróżb
nych akordów  w stępnych, poprzez dram atyczne i nam iętne 
Allegro, aż do trium falnej apoteozy końcowej stoi przed 
nam i dum na postać bohatera walczącego i ginącego za w ol
ność narodu.

IX  Sym fonia  d-m oll op. 125

Pełne 10 la t upłynęło od praw ykonania V III  Sym fonii 
do chwili, kiedy Beethoven w ystąpił publicznie z IX  S y m 
fo n ią . W ciągu tego długiego okresu — obok w ielu innych 
kompozycji — kiełkowało, rozrastało się i dojrzew ało jego 
osta tn ie sym foniczne dzieło. W roku 1815 zrodził się tem at 
S c h e rza , w  no ta tn iku  Beethovena z la t 1816/17 zanotowane 
są puste kw inty  o tw ierające I część i naszkicow any jest 
je j pierw szy tem at. Ale dopiero w  roku 1817 zarysowuje 
się konkretny  plan nowej symfonii. Zasadnicza praca przy 
pada na rok 1823, bezpośrednio po ukończeniu p a rty tu ry  
M is s a  solemnis. Beęthoven całkowicie odizolował się od 
św iata i najbliższych naw et przyjaciół, w  ciężkim trudzie 
form ując kształt nowego dzieła. Tym razem  nie m iał bo
wiem z góry ustalonej koncepcji. W iedział, że musi ukazać

sumę swojej wiedzy, um iejętności i ta len tu , że musi to być 
coś, czego dotąd jeszcze nie było. Ale jednocześnie szukał 
dopiero środków i sposobów do osiągnięcia tego celu. Nie 
tylko usta la ł w łaściw ą postać rytm iczną i .m elodyczną te 
matów, nie tylko pracow ał nad ich rozwinięciem  i nad 
odpowiednią instrum entacją . Także dopiero w czasie tw o
rzenia dzieła próbował różnych rozwiązań form alnych, zm ie
niał istn iejące już konstrukcje poszczególnych części.

Najw ięcej w ątpliw ości i kłopotów nasuw ała Beethoveno- 
wi koncepcja Finału. Początkowo nie zam ierzał w prow a
dzać doń głosów ludzkich i niem al w  osta tn im  stadium  p ra 
cy zdecydował się na to posunięcie, którego zresztą m iał 
jakoby żałować, p ro jek tu jąc  — już po w ykonaniu dzieła — 
zastąpienie osta tn ie j części czysto instrum entalnym  u tw o 
rem. Schillerow ska oda Do Radości, której tekstem  posłu
żył się Beethoven w  Finale IX  Sym fon ii od daw na fascy
now ała kom pozytora. Jeszcze w  rodzinnym  Bonn pragnął 
przyoblec ją  w  dźwiękową szatę, a w  późniejszych latach 
k ilkakro tn ie pow racał do tej myśli, lecz jakoś je j nie rea li
zował. Chęć spełnienia od l(at snutego planu artystycznego 
w niem ałym  stopniu przyczyniła się zapewne do tego, że 
Schillerow ska oda znalazła się w  Finale IX  Sym fonii. Tu 
także znalazł Beethoven odpowiednią form ę muzyczną i r a 
my dla tej poezji. Słowami w ielkiego poety mógł w yrazić 
sens całego dzieła, jeszcze raz — najw yraźniej — pow tó
rzyć ową myśl, k tó ra  przew ija się poprzez jego twórczość. 
Jest nią w alka z losem i cierpieniem , oraz zwycięskie 
przeciw staw ianie im szczęścia i radości. Finał IX  Sym fonii 
tłum aczy m uzyczno-poetycką wymowę poprzednich jej 
części.

Z zamglonego k rajobrazu  dźwiękowego pustych kw int 
(II skrzypce i wiolonczele), jakby  z nicości w yłania się 
główny tem at I części (Allegro ma non troppo, un poco 
maestoso) w mocnym unisonie orkiestry . Będzie on odtąd 
sta le pow racał, determ inując swym zdecydowaniem  dram a- 
tyczno-posępny ch a rak te r całego utw oru. P o jaw iają się 
też w krótce już to bardziej radosne, już też tęskne m oty 
wy i tem aty. Z tych wszystkich m yśli m uzycznych tw orzy 
Beethoven gigantyczną konstrukcję dźwiękową, k tóra d a 
leko w ykracza poza ram y tradycyjnej form y sonatow ej; 
je j każde ogniwo je st znacznie poszerzone i dość swobodnie 
traktow ane. Zwłaszcza w pracy tem atycznej wznosi się 
Beethoven na nie osiągnięte przedtem  wyżyny. Niemal 
każda strona p arty tu ry  k ry je  m iejsca o w yjątkow ym  pięk 
nie. Silne w rażenie w yw ołuje 38-taktowe trem olo kotłów 
i gw ałtow ne ak tordy  instrum entów  dętych, przygotow ujące 
pow rót głównego tem atu ; fascynujący jest epizod pod ko
niec utw oru, gdy róg w prow adza główny m otyw  w  jasnym  
dur; wreszcie samo zakończenie, gdzie po pełnych skargi 
harm oniach instrum entów  dętych drew nianych, które roz
brzm iew ają ponad chrom atycznym i pochodam i basów, i po 
silnym  crescendo — jeszcze raz, z całą mocą pow raca 
naczelny tem at.



II część (Molto vivace) jest szeroko rozbudow anym  sche
rzem o niebyw ałej w italności rytm icznej, m istrzow skiej 
konstrukcji i znakom itych pom ysłach instrum entalnych. P a 
nu je tu  w praw dzie nieporów nanie bardziej optym istyczny 
nastró j niż w  I części, ale wesołość i hum or k ry ją  pu lsu 
jące podskórnie wzburzenie. Jedynie w środkowym  ustępie, 
którego tem at oparty  jest na daw nej piosence ludowej, 
panu je  beztroska, pastoralna niem al atm osfera.

Adagio m olto cantabile  (III cz.) przenosi w  całkiem 
w inny św iat. Ta idealna form alnie, arcypiękna brzm ienio
wo i pełna w yrazu kompozycja przepojona jest spokojem  
i tkliw ym  liryzm em . Śpiew ny tem at, w prow adzony przez 
instrum enty  dęte d rew niane i przekazany przez nie sk rzyp 
com, ukazuje się w różnych przekształceniach i ciągle in 
nych barw ach instrum entalnych. Nowa melodia, którą in 
tonują II skrzypce i altów ki, zachwyca jakąś nadzm ysłową 
czystością uczucia. N ieziemski zaiste nastró j zakłócają przed 
osta tn ią  w ariacją  gałtow ne odzywki trąbek  i rogów — 
stoim y już u progu słynnego Finału.

Dzikie, tnące akordy o tw iera ją  osta tn ią  część (Presto. 
Allegro assai) i w krótce rozpoczyna się osobliwy dialog: 
o rk iestra  przypom ina główne m yśli poprzednich części, a na 
każdą z nich odpow iadają wiolonczele i kontrabasy suge
styw nym , jakby  rzeczywiście „m ówionym ” recytatyw em . 
Gto jak i jest sens ten  symbolicznej rozmowy, „odtworzo
n e j” przez jednego z kom entatorów  na podstaw ie zapisków 
Beethovena: Na cytat z I części Sym fon ii  dom niem any 
sens recytatyw u jest: «Nie, to przywodziłoby na myśl naszą 
rozpacz.* Więc o rk iestra  in tonuje cy tat ze Scherza, na co 
odpow iadają basy: «0  nie, i to nie — chciałbym  czegoś 
piękniejszego.* Po uryw ku z Adagia: «Ani to, jeszcze coś 
piękniejszego i lepszego*, a kiedy pojaw ia się nowa m e
lodia: «Ha! Znalezione — Radość!* Owa instrum enta lna  
rozmowa doprowadza do m om entu, w  k tórym  w prow adze
nie głosu ludzkiego sta je  się niem al oczywiste i naturalne . 
Gdy „m elodia radości”, podchw ytyw ana przez coraz to 
nowe instrum enty , ucięta zostaje nagle znanym i już dy 
sonansam i początku, koryfeusz chóru, baryton, intonuje 
słowa samego Beethovena: „O bracia, nie te pienia, lecz 
zanućm y weselsze i radośniejsze”. — Rozpoczyna się druga 
część Finału, będąca cyklem w ariacji, rozw ijających się 
w swobodnej form ie ronda. Chór i k w arte t solistów  (sopran, 
alt, tenor, baryton) podejm ują stro fy  Schillerow skiej ody. 
Przez ich odpowiedni w ybór i zestaw ienie osiąga Beethoven 
zam ierzony sens: radości i szczęścia domaga się najp ierw  
jednostka, a potem  cala ludzkość, połączona w  b ratersk im  
uścisku. W podniosłym  i radosnym  nastro ju  kończy się m o
num entalne dzieło.

P raw ykonanie IX  Sym fon ii odbyło się 7 m aja 1824 
w w iedeńskim  K artnerto r-T heater. W ypełniająca szczelnie 
salę publiczność zgotowała Beethovenowi ostentacyjną 
owację. Beethoven sta ł obok dyrygenta U m laufa, który 
prow adził całość (Schuppanzigh dyrygował w edług ówczes

nego zwyczaju ty lko orkiestrą) i podaw ał tem po p ierw 
szego ta k tu  każdej części. P rogram  obejm ow ał U werturę  
C-dur  op. 124, IX  Sym fon ię  oraz K yrie, Credo i Agnus 
z Missa solemnis. Aczkolwiek w ykonanie koncertu  nie stało  
na najwyższym  poziomie, w ywołało jednak  olbrzym i en tu 
zjazm. Gdy przebrzm iały osta tn ie dźwięki m uzyki m iała 
m iejsce w zruszająca scena: Beethoven, w tedy już praw ie 
zupełnie głuchy, nie słysząc burzliw ych oklasków, s ta ł p le 
cami do publiczności i dopiero K arolina Unger, jedna z so
listek  obróciła kom pozytora, k tóry  z pow iew ających chustek 
i kapeluszy poznał jak  w ielkie w rażenie w yw arła jego 
m uzyka.

Publiczność w iedeńska przy ję ła gorąco praw ykonanie 
IX  Sym fon ii, jednak  opinia św iata muzycznego przez długi 
czas w ahała się między zupełną dezaprobatą a en tuzjaz 
mem. Stwierdzono, że jest to najgorsza sym fonia Beethove- 
na, zarzucano jej m onstrualność, w ytykano brak  sm aku, 
a naw et tryw ialność. A takow any był przede w szystkim  
Finał, chociaż w prow adzenie głosów ludzkich nie było 
czymś całkiem  nowym w ram ach  symfonii. Istotnym  m an
kam entem  Finału  jest fak tu ra  partii w okalnych, gdyż 
Beethoven pisząc ten  utw ór nie liczył się z możliwościami 
głosów ludzkich, trak tu jąc  je  niem al jak  instrum enty . Stąd 
też pochodzą nieuniknione w łaściw ie chropowatości, k tórych 
zatuszow anie jest najw iększą troską każdorazowych w y
konawców.

Spory na tem at IX  Sym fon ii um ilkły zasadniczo od po
łowy X IX  w ieku, gdy z pietyzm em  przez W agnera przygo
tow ane dzieło zostało przezeń poprowadzone w  roku 1842 
w Dreźnie. Od tego czasu da tu je  się trium falny , trw ający  
do dziś pochód D ziew iątej przez cały św iat, usta la  się jej 
w yjątkow a w  lite ra tu rze  sym fonicznej pozycja. Ta szcze
gólna sław a i jakaś niezw ykła siła, k tóra przyciąga i fascy 
nu je zawsze słuchaczy, opiera się nie tylko na w yjątkow ych 
w artościach artystycznych dzieła, w spaniałej form ie i bo- 
bactw ie dźw iękow o-em ocjonalnych w rażeń, ale w równej 
m ierze w ypływ a z jego etycznych tendencji, k tórych od
działyw anie, choćby podświadome, nigdy nie słabnie. I jeśli 
naw et — patrząc zupełnie obiektyw nie — przecenia się cza
sem IX  Sym fonię, uw ażając ją za apoteozę geniuszu Beetho- 
vena, to pozostanie ona zawsze symbolem najwznioślejszych 
ideałów  i najwyższych wzlotów ludzkiego ducha.

Stanisław  Haraschin



ODA DO RADOŚCI — FR. SCHILLERA 

przełożył K. I. Gałczyński

O bracia — to nie te pieśni, dziś nam  trzeba poważniejsze
zanucić

Pieśni radości. Radości
0  radości iskro bogów — kwiecie elizejskich cór.
Święta — na tw ym  św iętym  progu s ta je  nasz natchniony

chór.
Jasność tw oja w szystko zaćmi, złączy co rozdzielił los 
Wszyscy ludzie będą braćm i tam  gdzie twój przem ów ił głos.

Kto przyjaciel ten niech zaraz stanie tu ta j pośród nas.
1 kto w ielką miłość znalazł ten niech z nam i dzieli czas. 
Z nam i ten, kto choćby jedną duszę rozpłom ienić mógł. 
Ale kto miłości nie zna niech nie wchodzi tu  na próg.

Radość tryska z piersi ziemi, radość pije cały św iat 
Dziś wchodzimy, w stępujem y na radości złoty ślad.
Ona w  sercu, w zbożu, w  śpiew ie — ona w  splocie ludzkich

rąk,
Z niej najlichszy robak czerpie — z niej najwyższy niebios

krąg...

P a trz  jak  w ielkie słońce św iatłem  biegnie sypiąc złote skry, 
Biegnij bracie tak  i ty, biegnij bracie tak  i ty  —
Jak  zwycięzca i bohater.

O radości iskro  bogów, kwiecie elizejskich cór,
Święta — na tw ym  św iętym  progu sta je  nasz natchniony

chór.
Jasność tw oja wszystko zaćmi, złączy co rozdzielił los. 
Wszyscy ludzie będą braćm i tam  gdzie tw ój przem ów ił głos.

Całą ludzkość weź w ram iona i ucałuj jeszcze raz,
Bracia pod nam iotem  z gwiazd mieszka miłość niezm ierzona 
W stańcie ludzie, w stańcie wszędzie ja  nowinę niosę wam, 
Na gwiaździstym  firm am encie miłość, miłość m ieszka tam.

O radości iskro bogów, kwiecie elizejskich cór,
Święta — na tw ym  św iętym  progu sta je  nasz natchniony

chór
Radość, Radość, Święta — na tw ym  św iętym  progu sta je

nasz natchniony chór,

Całą ludzkość weź w ram iona i ucałuj jeszcze raz,
Jasność tw oja wszystko zaćmi — złączy co rozdzielił los, 
Wszyscy ludzie będą braćm i — tam  gdzie twój przemówi

głos.

Pierw szy program  Filharm onii Bałtyckiej 
w październiku 1945 r.
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DYREKTORZY ARTYSTYCZNI 

w XX-leciu

1945— 1946 —  

1947— 1949 —  

1949— 1952 —  

1952— 1955 —  

1955— 1961 —  

1961— 1965 —

ZBIGNIEK TURSKI 

STEFAN SLEDZlNSKI 

ZYGMUNT LATOSZEWSKI 

KAZIMIERZ WIŁKOMIRSKI 

ZYGMUNT LATOSZEWSKI 

JERZY KATLEWICZ

Orkiestra Państwowe] Opery i Filharmonii Bałtyckiej

K IE R O W N IK  A R T Y S T Y C Z N Y  I  D Y R Y G E N T  — 

J E R Z Y  K A T L E W IC Z

D Y R Y G E N C I  — Z B IG N IE W  B R U N A , J E R Z Y  M IC H A L A K  

I S K R Z Y P C E  F L E T Y
G ą g a łk a  W a c ła w  
K la m a n  R y s z a r d  
K a z iń s k i  J a r o s ł a w  
K w ie c i e ń  M ie c z y s ł a w

K o c h a ń s k i  T a d e u s z  
( k o n c e r t m i s t r z )

S z m a j  W o jc ie c h  
( k o n c e r t m i s t r z )

B u j a l s k i  F r a n c i s z e k  
K u c a ł  J e r z y  
P e i s e r t  A n d r z e j  
L a n g o w s k a  M a r ia  
N ie m i r o  H e n r y k  
M ie ń k o  M ic h a ł  
J e z i o r n y  W ie s ła w  
J u r k o w s k i  J a n u s z  
S t e i n  K a z im ie r z  
Z i e l i ń s k a  I r e n a  
H u z a r s k i  K a z im ie r z  

II S K R Z Y P C E  
K o s i o r e k  S t a n i s ł a w  
S z tu k o w s k i  S y l w e s t e r  
M a łe c k i  J e r z y  
B u to w s k i  W a c ła w  
O s t e r c z y  S t e f a n  
Z a r ę b a  Z e n o n  
B r o c h o c k i  B r o n i s ł a w  
K o w a l s k a  U r s z u la  
K r e s  N o r b e r t  
J e l l a c z y c  J e r z y  
T o m c z y k  B e r n a r d  

A L T Ó W K I  
S m i lg in  M ie c z y s ł a w  
W o j tk o w s k i  J e r z y  
A l b r e c h t  I r e n a  
M a ń k o w s k i  K a z im ie r z  
L e jm a n  K r y s t y n a  
B ie l s k a  A l f r e d a  
B u d n y  P i o t r  

W IO L O N C Z E L E  
Z a b o r o w s k a  B o ż e n a  

( k o n c e r t m i s t r z )
P o k o r n i e c k i  F r a n c i s z e k  

( k o n c e r t m i s t r z )
F i l a r  A n d r z e j  
B a r y ł a  K a r o l  
T o m c z a k  T a d e u s z  
M o k r z e c k i  L e c h  
A n d r z e j e w s k i  T a d e u s z  
Z a b o r o w s k i  J a n  

K O N T R A B A S Y  
P i o t r o w i c z  E d w in  
M a z u r  A d o lf  
R o s ie k  S t a n i ł s a w  
K u c h a r s k a  B a r b a r a  
P i l e  A n to n i  
C h a m e r a  A d a m  

H A R F A
R u ż k o w a  R e g i n a  
W in ie w ic z - G b io r c z y k  H .

K la w e s y n  *— U r s z u la

IN S P E K T O R  O R K IE S T R Y : 

N ie m i r o  H e n r y k

O B O JE
G a s s a n  E r w in  
B u c z k o w s k i  R o m u a ld  
C h r a p k o w s k i  H e n r y k

R O Ż E K  A N G IE L S K I
S ę k o w s k i  S t a n i s ł a w

K L A R N E T Y
Ś w ie r c z  W ła d y s ła w  
Z a r ę b a  J a n  
S t r z e l c z y k  J ó z e f  
P i e t r a s  A n d r z e j

B A S -K L A R N E T
T r a m b o w i c z  L u d w ik

F A G O T Y
R a d u ł a  B e n e d y k t  
P i ł a t  M a k s y m i l i a n  
P o z n a k o w s k i  R y s z a r d

K O N T R A F A G O T
P a w ł o w s k i  J e r z y

W A L T O R N IE
F i l i p o w ic z  K a z im ie r z  
K l im e k  Z y g m u n t  
S u c h o p le s  A l e k s a n d e r  
B r z o s t e k  L e o n  
W o b is z c z e w ic z  W ł. 
T y l e w s k i  T o m a s z

T R Ą B K I
Ł u k a s z e w ic z  J a n  
B u r d y n o w s k i  J ó z e f  
T a b a s z e w s k i  F r .  
M ir z w a  A l ic ja

P U Z O N Y
T r u ś  A l e k s a n d e r  
K a s p r z y c k i  A lfo n s  
T u z in o w s k i  J a n  
G r y g o r o w ic z  E d w a r d

T U B A
T ę c z a  K a r o l

P E R K U S J A
S z y m a ń s k i  M a r i a n  
R u g ie n i s  B r o n i s ł a w  
B r z e s k i  W ito ld  
W iś n i e w s k i  W a c ła w

K u lk o w a ,  T e r e s a  W o r o n ie c k a

K O R E K T O R  F O R T E P IA N Ó W : 

W ła d y s ł a w  O g lę d z k i



C H Ó R  O P E R Y  B A Ł T Y C K I E J

P. o. K ierow nika chóru K ierow nik w okalny
Jerzy MICHALAK Jerzy SZYMAŃSKI

K orepetytor Inspektor
H enryk SPYCHAŁA Mieczysław DUBRAWSKI

S o p r a n y : T e n o r y :

Adam czak S tefania 
Adam ska W iesława 
Chudzicka Ludgarda 
D eptulska Rozwita 
Dowbór Jadw iga 
Gibczyńska Stanisław a 
H uk Teresa 
Kolasińska U rszula 
K orzeniowska Jadw iga 
Lew andowska Donata 
Lupińska K rystyna 
M anikowska Felicja 
M assalska H alina 
N aw rocka Teresa 
Piepków na K ornelia 
Pilchowska Genowefa 
Podbilska M ichalina

A l t y :

A ndersz Czesława 
B artkow iak H alina 
F ilip iak  W ładysława 
Gachowa Zofia 
Jungow ska Zdzisława 
K ordulska B arbara 
K rzyżanow ska Alicja 
L u terek  Apolonia 
R adtke Urszula 
R aduła M aria 
Siwek Urszula 
Skrzypiec Jan ina 
W ęgrzyn Anna 
Wlazłowa Felagia

B adura Jan  

Bykowski Edw ard 

Dąbkowski Andrzej 

D ubraw ski Mieczysław 

Leśniowski Tadeusz 

O rlik Tomasz 

Petsch Alfons 

Pomieszczyński Zbigniew 

Różagórski S tanisław  

Śm igielski Dariusz 

Wysocki Rom ulad 

Zw iernik Jan

B a s y :

Czerski W iesław 

K am iński S tanisław  

K asprzyk W ładysław  

Kotowski Ferdynand 

Nowiński Kazim ierz 

Skulski F lorian 

Suski Zdzisław 

S taniucha Kazim ierz 

Szlawski Zdzisław 

Szw arckopf Andrzej 

W ąsik Tadeusz 

Wosik Stefan 

Zach S tefan

C H Ó R  F I L H A R M O N I C Z N Y

K ierow nik Chóru 
Leon SNARSKI

K orepetytor 
H enryk SPYCHAŁA

Inspektor Chóru 
Jan  MACH

S o p r a n y :

Jadw iga A stenberg 
Felicja Bluma 
W ładysław a Czyżewska 
Eugenia Hoffm an 
M aria Jurkiew icz 
Zofia Kowalik 
Irena Masewicz 
A nna M am rzyńska 
S tanisław a Miszczuk 
R enata Odzimek 
H alina Przybyłow a 
Ewa Raszeja 
S tanisław a Różycka 
Zofia Sm utek 
Czesława U starbow ska 
Teresa K ucharonek 
A lina K ierzek

A l t y :

W ana Chuchla 
M aria Downarowicz 
M aria Gnaczyńska 
Anna Kochanowska 
K rystyna K onaszew ska 
Łucja M alinowska 
Jadw iga M ącik 
H elena M ichalska 
Zuzanna M atoń 
D anuta Siejkowska 
Jadw iga Siem iątkow ska 
Irena Szweda 
W ładysława Szajda 
Eugenia W iniarska 
Dominika W iśniewska

T e n o r y :

A ndrzej Bogowski 

N orbert Dereszkiewicz 

Ryszard K am iński 

Tadeusz Leśniowski 

Czesław M orawski 

Janusz Pankiew icz 

A ntoni Paradow ski 

Bolesław  Rzeźnik 

S tanisław  Szydłowski 

H erbert U starbow ski 

Zenon W ęsierski

B a s y :

S tanisław  Bińkowski 

K azim ierz G rabowski 

Józef Gm iński 

Tadeusz Kowalik 

D ariusz K owalik 

D oroteusz K owalik 

K azim ierz K orda 

Iw an K onrad 

Jan  K leina 

M arian Lubiatow ski 

Jan  Mach 

Ryszard Rudziński 

W iktor Szym aniak 

Zygm unt Spadliński 

S tefan  Zakrzew ski 

H enryk G rębski



CHÓR AKADEMII MEDYCZNEJ w GDAŃSKU

D y r y g e n t :
L E O N  S N A R S K I

P r e z e s :

K A R O L  D O M B R O W S K I

S o p r a n  I

M a r ia  A n t k ó w  
D a n u t a  A r c i s z e w s k a  
Z o f i a  B a ł e n k o w s k a  
A n n a  B a r t k o w i c k a  
H a lim a  B e y e r  
B o ż e n a  B o ja n o w i c z  
K r y s t y n a  B r y ł k o  
Z o f ia  D u n o w s k a  
I w o n a  J a n u s z k i e w i c z  
Z o f ia  K i e l a n o w s k a  
E w a  K o b r y ń  
K r y s t y n a  K o k o s z k o  
E l ż b i e t a  K o lm a n  
J o l a n t a  K o te c k a  
M a r i a  K r u k  
K r y s t y n a  L a n g e  
J o a n n a  M a l i n o w s k a  
J ó z e f a  O ls z e w ic z  
D a n u t a  P l u c i ń s k a  
M a r i a  R u s z k ie w ic z  
E l iz a  S o b o t  
E w a  S z tu k o w s k a  
B a r b a i r a  S z u m e r  
I r e n a  S w ię c k a  
R e n a t a  T r a w i ń s k a  
J a d w i g a  T u r z a ń s k a  
J a n i n a  U r b a n  
M a łg .  W a s i le w s k a  
H a n n a  W ę ż y k  
L u d m i ł a  Z a s im o w ic z  
K r y s t .  T r e m b l i s k a

S o p r a n  II

E w a  A d a m u s  
H . B a r ło w s k a  
T e r e s a  B r y ł k a  
A n n a  C z a r n o c k a  
K r y s t y n a  C z a r n e c k a  
E lż b .  D a n ie l e w s k a  
Z y t a  D o m b r o w s k a  
A n n a  J ó z e f o w ic z  
L u d m i ł a  K a i s e r  
E w a  K a s z c z u k  
H e l e n a  K o c io łk o  
M a r i a  K o lm a n  
E l ż b i e t a  L u b a  
K r y s t y n a  O b o le w ic z  
M a r i a  P i o t r o w s k a  
W a n d a  P o r ę b s k a  
K r y s t y n a  P a w l a k  
M a r i a  S a c z e w a  
K r y s t .  S z y m a n o w s k a  
K r y s t y n a  T a la w s k a  
E l ż b i e t a  T e n d e r e n d a  
S y lw ia  W e n c e k  
Z o f ia  W o r a c h  
D a n u t a  Z a n ie w s k a

A lt  I

H e l e n a  B a l e w s k a  
J o l a n t a  B ła s z c z y k  
W ie s ł .  B r o n ie w s k a  
W a n d a  B u ł a k o w s k a  
W a n d a  B u r y c z  
I r e n a  C z o p  
J a d w .  D o m a r a d z k a  
K r y s t y n a  G a j d o w s k a  
B a r b a r a  J a k i m o w  
M a r i a  J o c e k  
G r a ż y n a  F i l i p c z u k  
B o ż e n a  K a s z e w s k a  
G r a ż y n a  K a w k a  
B a r b a r a  K o b y l iń s k a  
C z e s ła w a  K a łu g a  
W ie s ła w a  L a s e k  
J a n i n a  S i e h e ń  
A n n a  W e s o ło w s k a  
L u d m .  W e s o ło w s k a

A lt  II

I r e n a  B e r e ż e c k a  
I z a b e l l a  B e r w e r t z  
C z e s ła w a  B iz iu k  
L i d i a  G r o m a d k o  
K r y s t y n a  L e g u t  
J a d w i g a  M a ń k o w s k a  
J .  O r c z y k o w s k a -

S w ie r k

A n n a  P r o k o p o w i c z  
A d e la  R a k o w s k a  
J o l a n t a  S u c h o c k a  
E l ż b i e t a  S l i w o w s k a  
M a łg .  S z ły k o w ic z  
B o ż e n a  S z a p a r  
A n n a  U c ie c h o w s k a  
I r m i n a  W i t  
I r e n a  W ó jc k i  
G r a ż y n a  Z a c h c i a ł

T e n o r  I

M a r e k  B o ja n o w i c z  
Z b i g n ie w  B o r k o w s k i  
M a r i a n  C im a s z e w s k i  
K a r o l  D o m b r o w s k i  
J e r z y  D z ie k a ń s k i  
A n d r z e j  K o r p i e l a  
J a n u s z  L e g u t

W i k to r  R u s z k ie w ic z  
E d w a r d  S z a ł a c h  
R y s z a r d  M a r c z u k  
A n to n i  T o m a s z e w s k i

T e n o r  II

N o r b e r t  J a n o w ic z  
A n to n i  K a n i a s t y  
R y s z a r d  M a z ia r c z y k  
W ie s ła w  N a jd a  
R y s z a r d  P o p e k  
J e r z y  R o z p o r a  
J e r z y  Ś w ie r k  
S t e f a n  W a r z y ń s k i  
Z d z i s ła w  Z b o r o w s k i

B a s  I

A n d r z e j  B a r a n o w s k i  
R y s z a r d  D u d e k  
A l e k s a n d e r  D u r s k i  
B o r y s  G iż e w s k i  
A n z e lm  H o p p e  
A l f r e d  J a r o s z  
K . J a ś k i e w i c z  
E u g e n iu s z  Ł o ś  
S t a n .  N iź n ik i e w ic z  

J e r z y  S a g a n i a k  
J e r z y  S z e lą g o w ic z  
R e i n h a r d  T o k a r s k i  
J a n u s z  T o r g o ń s k i  
A n d r z e j  T u r l a ń s k i  
S t a n i s ł a w  W ie r z b i c k i  
G r z e g o r z  W ilk  
Z y g f r y d  W e n s o w a

B a s  II

Z b i g n ie w  B a lc e w ic z  
W o j .  B o g u s ł a w s k i  

J e r z y  B r o ż e k  
M a c ie j  B u b e l l a  
K a r o l  C h w a s t e k  
M a r i a n  C z a jk o w s k i  
T a d e u s z  C z y ż e w s k i  
S t a n i s ł a w  F i l i ń s k i  
W ik to r  F r ą c k o w i a k  
S t a n .  K o r z e n io w s k i  

J e r z y  K o tk o w s k i  
A n d r z e j  R a c z y ń s k i  
H . T o m a s z e w s k i

G d .-30 — A -5 .
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